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Na marginesie bezczelności Gdańska.
D o szeregu  najcięższych i najbardziej  

brzem iennych w  skutki b łędów  h is to ­
rycznych  należał błąd Polski, popełniony  
w sprawie Gdańska. B ia k  zrozumienia  
znaczenia  morza dla P ań stw a i jego  
bytu, brak konsekw entnej  polityki, m o ­
gącej zapew nić  P a ń stw u  polsk iem u trwa­
łe  opanow anie  wybrzeża m orskiego i 
p ły n ą c y th  stąd korzyści,  tolerowanie  
bezcze lnych  w ybryków  m ieszczan g d ań ­
sk ich  złożyło s ię  na to, że dzisiejsi  
gdańszczanie  w swej pysze i bezkarno­
ści drwią sobie  z naszego  P ań stw a, tak  
sam o, jak  i z postanow ień Traktatu W er­
sa lsk iego . Na odm ienną politykę w  s to ­
su n k u  do naszego  gd ań sk ieg o  w asala  
nie  u m ie l iśm y  s ię  zdobyć naw et wtedy,  
g d y  linja polsk iego  w ybrzeża c iągn ęła  
s ię  od u jśc ia  Odry do zatoki fińskiej,  
gd y  bezpieczeństw o Państw a polsko-li­
tew sk ieg o  nakazyw ało n ietylko opano­
w an ie  brzegu, ale i morza sam ego , a u 
sch y łk u  X V I-stu lec ia  istn iały  w sze lk ie  
dane ku tem u, by Polska stała się  przo­
dującą potęgą  na morzu Bałtyck iem .

My, naród o największej kulturze  
z pośród w szystk ich  ludów słow iańsk ich ,  
nie zdradzaliśm y n aw et  w ó w cza s  ża­
d n y ch  in styn k tów  m orskich , a sprawa  
w yzy sk a n ia  dróg m orskich  dla ce lów  
politycznych  i gospodarczych pozosta­
w ała  daleko poza n a w ia sem  naszych  
za in teresow ań przyszłością  Państw a. Kon­
sek w en cje  tej polityki n ie  dały zbyt  
długo  na sieb ie  czekać —  i morze wraz 
z w ybrzeżem  szybko przeszły w ręce  
n aszych  w rogów . A le i w ów czas  n ie  
okazyw aliśm y n aw et  chęci do zm iany
tego  stanu rzeczy —  na naszą korzyść.  
G dańsk —  w yrósł w tedy  na pośrednika  
m ięd zy  m orzem  i je g o  drogami a Rzecz­
pospolitą. U ży w a ł też sw e g o  u p rzyw ile ­
jow a n eg o  stanow iska  m onopolow ego  n ad­
zw yczaj um iejętnie , c iągnąc l ichw iarsk ie  
korzyści z Polsk i i tucząc się na jej
organiźm ie  gospodarczym . To pasoży-
tn ic tw o  znosil iśm y d ługi c iąg  w iek ó w .  
Dopiero w  XVIII w. załam ał s ię  nieco  
m onopol handlow y Gdańska na rzecz  
innych portów bałtyckich  i czarnomor­
sk ich . P ozosta ła  jednak w pamięci Gdań­
szczan sui gener is  tradycja, że bogate  
z iem ie  Polsk i m ia ły  coś w rodzaju obo­
w iązku  tuczenia  Gdańska, a że P ań stw o  
nasze  godziło się z teg o  rodzaju sy tu a ­
cją, w ięc  pam ięć ta przetrwała do dziś  
dnia. S tosunki, zerw ane z Gdańskiem  
po drugim  rozbiorze Polski, zostały n a ­
w iązane ponownie z przywróceniem  do 
życia  naszego P aństw a, ale w o d m ien ­
nych  okolicznościach i na zasadach,  
przeciw nych  m inionej tradycji.

N ależy sobie uprzytomnić, że na za­
sadzie § 13 głośnej deklaracji W ilsona—  
Polska  m iała  otrzym ać niepodleg łość  z 
w o ln y m  dostępem  do morza. Poniew aż  
najdogodniejszym  i naturalnym  punktem  
w yjśc ia  Polski na B ałtyk  było ujście  
W isły  z jego  portem Gdańskiem , w ięc  
tern ram em  kw estja  została rozwiązana  
i m iał być w c ie lon y  do Polski, spełn ia­
jąc  rolę s łużebną w zg lęd em  naszego  
P ań stw a. Jeś li  do tego nie doszło, to 
stało  się  to ty lko  w sk u tek  nieszczerego,  
a w zgl.  w rogiego stanow iska  Anglji.  
P olska  m usia ła  ograniczyć się  w yłączn ie  
d o ść  c ia sn ym  i dw uznacznie  sform uło­
w an ym  serw itu tem , przysługującym  jej 
w  \V o ln em  M ieście —  specjalnie w  tym  

>celu stworzonem . W ychodząc z tego  
założenia — stosunek  Gdańska do Pol­
sk i  pow inien  był rozw inąć się  na plat­
form ie łączności gospodarczej, gd yż  
ty lko  ta łączność  i w spółżyc ie  m ogły  
uratow ać Gdańsk przed n ieuniknioną  
zagładą gospodarczą —  pozostaw iony  
b ow iem  w  obrębie państw a n iem ieck ie ­

go, byłby skazany na nagłą  śm ierć  —  
gorszą, niż w span ia ły  n iedaw no Króle­
w iec  —  odcięty  dziś od eksportu poi 
sk iego  i rosyjskiego.

Pojmując taki stan rzeczy, s łu szn ie  
dom agała  się  Polska, aby Gdańsk dotrzy­
m y w a ł sw y c h  zobowiązań i u ła tw ia ł  
P olsce  korzystanie  ze swej roli p<śre- 
dniczej, stwarzając jej obyw ate lom  od­
pow iednio  dogodne warunki pobytu i 
działalności na sw e m  terytorium. Ta u-  
s łu g a  była zresztą ze strony Polski so ­
w ic ie  opłaconą, a św iadczą  o tem  naj­
w y m o w n ie j  cyfry obrotów portowych i 
handlowych.

Rolę swoją inaczej, n ieste ty , zrozu­
m iał Gdańsk. Przyjm ow ał chętn ie  w s z e l ­
k ie  zyski, p łynące  z fbktu istnienia  
Polsk i i jej korzystania z portu, a na  
w e t  u w a ża ł ,  że zyski te pow inny być  
daleko w iększe . Zaczął też skarżyć P o l­
skę, że n iedostateczn ie  zasila W o ln e  
Miasto zagranicznem i obrotami han­
dlów em i, a n aw et w  swej arogancji i 
g łu p oc ie  począł zaprzeczać Polsce prawa  
do budowania innego portu na B ałtyku  
i eksp loatow anie  g o .  Jed n em  s ło w em  
uważają gdańszczanie , że Polska m a o- 
bow iązek za każdą cenę podtrzymania

zam ożności Gdańska — choćby to miało  
się  odbyć n aw et ze stratą Polski. To 
sam o prześw iadczenie usiłuje w m ó w ić  
dziś w opinję europejską prasa n iem  e- 
cka, przytaczając na dowód liczby wzra­
stającego obrotu Gdyni.

Jak były pojmowane upraw nien ia  
Polski przez gdańszczan, nie potrzebuje­
m y  o tem  s ię  tu rozwodzić. Można s ię  
ty lko  dz iw ić  bezczelności hakatystów  
gdańskich , którzy wyobrażają sobie, że  
Polska została stworzoną dlatego, by paść  
gd ań sk iego  tucznika. Cierpliwość jednak  
Rządu i spo łeczeństw a s ię  wyczerpała.  
Stosunki m uszą być ułożone zgodnie z 
nakazam i Traktatu w ersa lsk iego  i z n a ­
szą godnością  państw ow ą. Hakaty ści 
gd ań scy  m uszą  zrozumieć, że czasy  
przedrozbiorowe m inęły  bezpowrotnie  i 
że ich  obowiązki m uszą  być w y k o n y w a ­
ne skrupulatnie  i sy s tem atyczn ie ,  ale  
uczciwie. W przeciw nym  razie jeżeli L i­
g a  Narodów nie znajdzie środka na po­
skrom ienie  pachołka n iem ieck ieg o ,  to 
Polska sam a znajdzie środki, d osta te ­
cznie skuteczne  i dotk liw e, by doprow a­
dzić do porządku i przyciągnąć cugle  
rozbrykanemu osio łkow i gdańsk iem u.

Z  Wróbel.

Zawiadomienie.
Zawiadamia się Szanowną P. T. Publiczność, że dziś w środę 29 kwietnia 

1931 r. kino nieczynne, ze względu na in au gu racyjn e p rzed ita w ien ie  
d la  W ładz i Prasy pierwszego japońskiego filmu p. t.

J A K I C H I - D R W A L
(JEGO NAJWIĘKSZA OFIARA)

P o c z ą te k  in au gu racyjn ego  p rz ed s ta w ien ia  o godz. 6 po poi. U ro cz y s ta  prem jera  tego  
fi lmu odb ęd z ie  się w  cz w a rtek  30 kw ietn ia  1931 roku. S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

Zarząd Kina „SŁOŃCE".

Prześladowanie Polaków na Litwie.
Parodja  s ądow nic tw a  l i tewskiego.  — Usuwanie  nap isów polskich.  —  

„Brak** winnych napadu na Polaków.
WILNO. Dochodzenia  w sprawie e k s ­

ce só w  antypolskich , jakie m ia ły  m iejsce  
w maju roku ub. w Kownie, gdzie  t łum  
zdem olow ał polską księgarnię  „Stella**, 
oraz napadł na najw iększą  kawiarnię w 
Kow nie , I. P erkow sk iego , wyrządzając  
szkody na przeszło 60 tys ięcy  l itów , po­
su w a  się  bardzo powoli.

Liczba oskarżonych przekroczyła na- 
razie 100 osób, w grę w chodzi także  
dalszych  200 św iad k ów . Sądy nie zdo­
łały jednakże dotychczas udow odnić  w i ­
ny oskarżonych, w obec czego należy

przypuszczać, że śledztw o przeciwko  
w szy stk im  zostanie  umorzone. Sprawa  
nie będzie rozpatrywana, jak to miało  
być, w  sądzie  pokoju, lecz w  sądzie o- 
kręgow ym , poniew aż firma „ S t e l l a "  
w niosła  pow ództw o cyw iln e  o odszkodo­
w anie za zdem olow any  lokal.

Jak donosi „Trinitas", organ szauli-  
sów , na ostatniem  posiedzeniu tej orga­
nizacji, postanow iono u sunąć  polskie  na­
pisy / . e  w szystk ich  kościo łów  na L itw ie ,  
oraz napisy polsk ie  na stacjach Męki 
Pańskioj w k ośc ie le  w  Pokoniach.

Polacy na Śląsku przeciw gwałtom i fałszom czeskim.
D a ls z e  s z y k a n y  w ła d z  i ż a n d a r m e r j i .

CZESKI CIESZYN. Na n iedzie lnym  
zjeździe Po lsk iego  Stronnictw a L u d ow e­
go  w Czechosłowacji, w  C zeskim  C ie ­
szynie , uchw alono  ostry protest przeciw  
sposobow i przeprowadzenia spisu  lu d n o­
ści, oraz przeciw dochodzeniom  w tej 
sprawie, g d y ż  zarówno władza oskarżo­
na, jak  i żandarmerja przeprowadza ją 
w sposób bardzo brutalny.

Żandarmerja bierze czynny udział w  
agitacji przeciw szkole  polskiej, stara  
się  szkodzić  Polakom , pozbawiając ich  
pracy.

Na zjeździe dom agano się z całą s ta ­
now czośc ią  p onow nego  spisu.

MORAWSKA O STRAW A. Na wnie-  
sioną  w  grudniu ub. roku interpelację w  
spraw ie  podawania narodowości śląskiej

przy sp is ie  ludności,  otrzymali posłowie  
polscy p isem ną odpow iedź ministra spraw  
w ew nętrznych , która m ów i, że dopusz­
czane podaw anie  narodowości śląskiej  
nie stoi w  sprzeczności z obowiązujące-  
m i ustaw am i. N iew iadom o jeszcze  m i ­
nistrowi, ile  osób podało przy ostatn im  
spisie  narodowość śląską. Jednak liczba  
tych  osób w  roku 1921 była tak mala,  
że zdaniem  ministra nie m oże ani szko­
dy, ani korzyści przynieść żadnej innej 
narodowości.

Zresztą władze m usia ły  się liczyć  —  
pisze m inister —  ze z jaw isk iem , że p e ­
w ie n  od łam  ludności n ie  posiada jeszcze  
całkow ic ie  skrysta lizow anego poczucia  
narodowego, a sp isu  ludności n ie  można  
było przesunąć do czasu, k ied y  f ilo logo­
w ie  uzgodnią sw e  zdania co do przyna­

leżności narodowej i językow ej Ś ląza­
ków.

Odpowiedź ta przekreśliła tem sa ­
m em  nadzieję ludności polskiej, zw iąza­
ne z rewizją spisu  i w yw oła ła  zrozum ia­
łe  n iezadow olen ie  i rozgoryczenie  wśród  
niej. (PAT).

A m b a s a d o r  w io s k i  w W a r s z a w f e  
u s tą p i ł -

W ARSZAW A. D otych czasow y am ba­
sador w łosk i w W arszaw ie, Albert hr. 
Martin-Franclin, z łożył w izy tę  pożegńal-  
ną m in istrow i Zaleskiem u.

B y ł on p ierw szym  w Polsce am basa­
dorem W łoch, po uznaniu P o lsk i m ocar­
s tw e m  orzez potęgi św iata . U rzędow a­
nie  p. Franclina w W arszawie trwało  
dw a lata, w  tym  czasie  zdziałał on w ie ­
le dla zbliżenia obu krajów, a za jeg o  
urzędow ania m iała m iejsce  w izyta  w ło ­
sk iego  m inistra spraw zagr., Grandiego, 
w W arszaw ie. W izy c ie  tej — jak wiado­
m o —  przypisuje się  w ie lk ie  znaczenie  
polityczne.

Następcą p. Franclina został Luigi  
hr. V annutelli  Rey, bratanek znanego  
kardynała, ur. w  r. 1880.

Akcja zb iórkow a na pow odzian  
w N, Jorku .

N O W Y  JORK. Z in icjatyw y dyrekto­
ra najw iększego  dziennika żyd ow sk iego  
w  Stanach Zjednoczonych „Forward", p. 
Ab. Cahana. pochodzącego z W ilna, za ­
wiązał s ię  k om ite t  n iesien ia  pomocy po­
w odzianom  w ileńsk im ,

Komitet og łosił  odezw ę do lu d n ośc i  
żydow skiej , nawołując do śpieszenia  z 
pom ocą ofiarom katastrofy powodzi w  
W ileńskiem .

Klęska powodzi 
na Łotwie.

RYGA.  Stolica  Ł tw y  zagrożona je s t  
wezbranem i m asam i w ody  D źw iny. W 
m iejscow ośc i  Grive, pod D yneburgiem ,  
około 700 dom ów  znajduje s ię  pod w o ­
dą. D otych czasow e  spustoszen ia  sięgają  
kilkunastu  m iljonów łatów.

Tor kolejowy R yga — M oskwa został  
uszkodzony. Około Dyneburga poziom  
wody w ynosi 9 m etrów ponad stan nor­
m alny. Pod Połockiem  aż 14 metrów;  
w oda posuw a się, n iszcząc po drodze 
w szystk o .

Niektóre m iasteczk a  i w s ie  zostały  
zupełnie  odcięte  od św iata ,

„U pió r"  z Dusseldor fu  zo s t an i e  s t r acony  
już w tym tygodniu.

D U E SSELD O R F. W najbliższych  
dniach zostanie zatwierdzony przez pru­
skie  m in isterstw o spraw iedliw ości w y ­
rok śm ierci,  w ydany  przez sąd diissel-  
dorfski na Kiirtena.

Za w ykonaniem  wyroku w y p o w ie ­
dział s ię  przew odniczący sądu przysię­
g ły c h  oraz prokuratorja, to też  wszelka  
m o żliw ość  u łaskaw ien ia  zbrodniarza od ­
pada. W yrok zostanie prawdopodobnie  
w yk o n a n y  już w  ciągu  b ieżącego t y g o ­
dnia.

Polskie ofiary katas t rofy kolejowej  
we  Francji .

W  ostatniej katastrofie kolejowej,  
która w ydarzyła  s ię  koło L ille , odnieśli  
rany Polacy: Wiktorja Kasperkowiak,  
Kazimiera Kołodziejczyk, Józefa  Marci­
n e k ,  Wiktor Nawoski, Anna Straza, 
Helena W ojakowska i Berta W archowiak.  
Do szpitala w  Lille  przew ieziono, oprócz 
w sp om n ian ych  ranną 11 letnią Polkę. 
15-letnią Helena Kołodziejczyk została  
zabita na m iejscu .
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TEATR ..ODEON** IIEKRH il l SCEH H RflZEfl!
TYLKO 3 DNI! W to rek  28, środa 29 i czwartek 30 kwietnia! TYLKO 3 DNI!

Wspaniały film dźwiękowy produkcji europejskiej!

Na strunach miłości ( w  i m u  w um i
W zruszający  dramat na tle walki dwóch mężczyzn o serce kobiety.
W rolach głównych: daw no niew idziana Marcella Albani 

oraz T eodor Loss i Alfons Fryland.
NA SCENIE! Ostatnie pożegnalne występy! NA SCENIE!
7  C f i M f l  M V  I I I  A C  Pożegnalna rew ja  w 10-u obrazach, w wykonaniu 

■ ■  W m  H. Leszczyńskiej, B. Horskiej, J. W iśniewskiego i in. 
Sensacia  scen eurooeiskich  „KAYWHITT** w s w oim  no w y m  re pe r t uarze.
Ceny miejsc popularne: Krzesła par te row e na l-szy seans 1 zl. Na następne zł. 1.30.

Dookoła prowokacyj gdańskich,
Raport wysokiego komisarza nadszedł do Genewy. — Opinja rzeczo­
znawców. — Głosy prasy gdańskiej. —  Zausznik niemiecki potępia 

gdańszczan. —  Znów napady na Polaków w Gdańsku.

Program pobytu Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej na uroczystościach 

śląskich.
W  d n ia  2 m aja, w godzinach  popo­

łudniow ych, przybędzie P. P rezyden t do 
Katowic, gdzie w eźm ie udział w akade- 
mji, urządzonej ku  uczczeniu .10 tej ro ­
cznicy pow stan ia  na Górnym  Ś iąsku,

Przed rozpoczęciem akadem ji,  odbie­
rze P. P rezyden t sz tafe tę  z Gdyni i P o ­
znańskiego.

3 m aja weźm ie P. P rezy d en t  udział 
w nabożeństw ie  połowem przed g m a ­
chem  wojew ództwa. Do K atow ic p rz y ­
będą również: p rem jer  S ław ek, m arsza ł 
kowie Sejm u i Senatu , m in . Składkow- 
ski i H ubicki,  oraz prezes dr. Górecki. 
P rzybędzie  także w ielu  przedstaw icieli  
prasy polskiej i zegranicznej.

Oblężenie Madery.
Walki wojsk rządowych z powstańcami.

PARYŻ. Okręty w ojenne rządu  por­
tugalsk iego , s tojące około Madery, zblo­
kow ały  całkowicie wyspę. Część wojsk 
ja k a  w ylądow ała  i w darła  się na  w yspę  
stoczyła  b itw ę z pow stańcam i, rozbi­
ja jąc jeden z pos terunków  pow stańczych  
w liczbie 73 ludzi. W ojska rządowe po­
su w a ją  się ku  m ias tu  P unchal,  usiłując 
rozbroić patrole pow stańcze. A rty ler ja  
pow stańców  ostrzeliwała okrę ty  rządowe, 
k tó re  jednak  odpowiedziały silnym  o- 
gn iem , zm uszając przeciw nika do u s tą ­
pienia. W edług  wiadomości, nadchodzą­
cych do Paryża, lada  dzień należy się 
liczyć ze s t łu m ien iem  pow stania .

Naczelny dow ódca sił zbrojnych, któ 
rem u  powierzono s t łum ien ie  rew olty  na 
Maderze, w ystosow ał do pow stańców  u l ­
t im a tu m , w k tó rem  dom aga się złożenia 
broni do godz. 17. 0  ile pow stańcy  nie 
zastosują  się do w ezw ania — oddziały 
w ojsk  i m ary n a rk i  rozpoczną operacje 
w ojenne bez uprzedzenia  o tem. P. A. T.

Zatargi o przyszłego prezydenta 
Francji.

PARZŻ. „F ig aro ” zamieszcza s e n s a ­
cy jn ą  deklarację  posła F ran k lin a  Bouil- 
Iona, k tó ry  s ta ra ł  się poróżnić m iędzy 
sobą dw óch kan d y d a tó w  na prezydenta  
F ranc ji  prez. sen a tu  D oum ergue  i B rian- 
da, aby tem  sam em  oszkalow ae obu k a n ­
dydatów  i sam em u  móc o trzym ać tak  
upragn iony  fotel p rezydenta

„Echo de Paris"  donosi, że prezydent 
D oum ergue  w żadnym  razie n ie  zgodzi 
s ię  na pow tórne przyjęcie s tan o w isk a  
p rezyden ta  repuhlik i, m imo, że Poincare, 
jego  dobry przyjaciel, s ta ra  się nań  w p ły ­
nąć, by dla dobra kra iu  pozostał na  
sw em  s tanow isku .  Koła polityczne s z e ­
roko rozprawiają  o wyborach, zgadując, 
kto  będzie p rezyden tem  Francji .

Straszne morderstwo w Budapeszcie
na tle zawodu miłosnego.

W  Budapeszcie  dokonano zabójstw a 
m łodej bo 17 letniej, posługaczki Karo 
liny Bohm. Młoda dziewczyna, p rzebyw a­
jące  kró tko  w Budapeszcie, gdyż  p rzy ­
jecha ła  w poszuk iw aniu  służby, ze wsi 
O edenburg, poznała czeladnika ś lu sa r ­
skiego A leksandra Barnai, z k tó rym  
ozęsto bardzo wesoło spędzała  czas. 
Ostatnio poznała dziewczyna młodego 
u rzędnika, to też napisa ła  do daw nego 
przyjaciela, z k tó ry m  łączyły j ą  dość in ­
ty m n e  s to sunk i,  że z ryw a z nim  zu p e ł­
nie. Po o trzym an iu  tego lis tu  Barnai 
w pad ł do m ieszkan ia  B óhm ‘ówny i o- 
s trą  brzy tw ą zadał jej wiele ran  w g ło ­
w ę  i piersi. Dziewczyna padła tru p em  
na m iejscu. B arnaba aresztowano.

Okropności powodzi w Rosji.
RYGA. Z K aukazu donoszą o w y ­

lew ach rzek, które zabierają tysiące  cha t 
góra lsk ich  i niszczą cały dobytek  u b o ­
giej ludności. Około Tyflisu na przestrze 
ni k ilkudziesięciu  k ilom etrów  roz lew a­
ją  się m asy  wód, idąc w groźnym  po­
chodzie; ludność uc ieka  w panice. Zgi­
nęło wiele bydła rogatego, m ułów  i k i l­
kadz ies ią t  tysięcy owiec. B rak  pomocy 
rządowej w akcji ra tow niczej s taw ia  l u ­
dność w rozpaczliw em  położeniu.

RYGA. Nad W ołgą, w gubern iach  
sam arsk ie j ,  kazańskiej i m oskiew skiej  
położenie j e s t  bardzo groźne, W ołga wy 
lała na  przestrzeni k ilkudziesięciu  k ilo­
m etrów  po obu s tronach, niszcząc zu­
pełnie  zasiewy. Na obszarach, d o tk n ię ­
tych powodzią, g ra su ją  liczne bandy zło 
dziejskie, zabierając ludności wszystko, 
co im w ręce w padnie . W ładze zorga­
nizowały pomoc, k tóra  okazuje się jed­
n ak  n iedosta teczną.

RYGA. Na Białej Rusi powódź 
w zm aga się z każdą godziną, Berezyna 
zalała większą część Bobrujska. W Mo­
hylew ie  zniesione zostały dw a m osty .  Z

G EN EW A . W ysoki kom isarz Ligi 
Narodów w G dańsku , hr. Gravina n a ­
desłał wczoraj Lidze Narodów raport 
w spraw ie  ostatn ich  prowokacyj g d a ń ­
skich; brzmienie raportu  trzym ane je s t  
narazie  w ta jem nicy , w najbliższych 
dniach będzie podane do wiadomości 
w szys tk im  członkom Rady Ligi. Raport 
m a  być włączony do porządku obrad 
m ajowej ,ses |i  Rady Ligi Narodów.

GDAŃSK. W ysoki Komisarz Rady 
L 'g i  Narodów w G dańsku  doręczył Ko- 
m isa tja tow i G eneralnem u Rzplitej P o l­
skiej i sena tow i g d ań sk iem u  opinje 
rzeczoznawców, o czem ju ż  donoszono 
wczoraj. Opinje te naogól pokryw ają się 
ze s tanow isk iem  Rządu Polskiego. R ze­
czoznawcy uznali, iż postanow ienie w y ­
sokiego kom isarza  Ligi Narodów w G dań­
sku , gen. H akinga z r. 1921, odnoszące 
się do us tanow ien ia  przez Polskę swej 
policji i ew. załogi wojskowej, na  w y­
padek , gdyby G dańsk  nie zapew niał 
Polsce dostatecznego bezpieczeństwa, 
że orzeczenie to je s t  obow iązującem . W 
innych , drobniejszych sp raw ach opinje 
rzeczoznawców są podzielone, jednakże 
dla G dańska bynajm niej nie korzystne. 
Hr. G ravina m a  zażądać jeszcze dodatko­
w ych  opinij od Ligi Narodów w sprawie 
G d a ń sk a v

GDAŃSK. Socjal s tyczna „D anziger 
V olksstim m e", om am iając głosy prasy 
polskiej o zajściach g d ańsk ich  i ostatniej 
deklaracji przeciwpolskiei p rezydenta 
Sena tu  dr. Z iehm a, s tw ierdza, iż prow o­
kacyjna deklaracja  tylko zaostrzyła s to ­
sunki pomiędzy Po lską a Gdańskiem. 
W końcu sw ych wyw odów  w spom niany  
dziennik  socjalis tyczny pisze:

„Konflikt zaostrzył s ę tak  dalece, 
że podczas, gdy dotychczas jedynie 
G dańsk dom agał się us tąp ien ia  min. 
S trassburgera ,  to obecnie usunięcia  dr. 
Z iehm a dom aga się i Polska. Zam iast

WILNO. W sam em  m ieście  woda 
znacznie już  opadła i opada w dalszym  
ciągu. Po ulicach, uw oln ionych  od powo 
dzi, skaczą se tk i  żab, wielkie m asy  
szlam u, chw astów  i korzeni zalegają 
znaczne przestrzenie. K ilkaset drzew ale 
jow ych  w  W ilnie zostało w yrw anych  z 
korzeniami. Na Zakrecie, w posiadłości 
U n iw ersy te tu  woda zniszczyła cenne u- 
rządzenie inspektów . Miasto p rzedstaw ia  
w idok straszny. W  obawie przed choro­
bam i epidem icznem i, w ładze zarządziły 
zam knięcie  w szystk ich  studzien , które 
zostaną o tw arte  dopiero po zbadaniu  
przez kom isje  san itarne , co nastąp i n ie ­
baw em . T ym czasem  zabroniono picia 
wody nieprzegotowanej. U rządzenia wo­
dociągów i kanalizacji, uszkodzone p o ­
ważnie, doprow adza się do porządku.

U kr iny nadchodzą a la rm ujące  wieści, 
D niepr w ylew a n a  wielkie przestrzenie , 
pola u p raw ne  zostały zniszczone. Około 
Kijowa woda poczyniła  tak  wielkie s p u ­
stoszenia, że s t ra t  narazie niepodobna 
o b l iczy ć— Ludność sarka na  opieszałość 
władz sowieckich, k tó re  nie s ta ra ją  się 
o należyte  zorganizowanie pomocy.

Z róinych stron
w kilku wierszach.

— W czw artek  przybyw a do W ar­
szaw y czeska delegacja rządowa do u- 
kładów' ce lnych z Polską.

— Związek T ow arzystw  Kupieckich 
w  P oznan iu  na  os ta tn iem  zebraniu powziął 
rezolucję, p ro tes tu jącą  przeciwko obn iże­
n iu  urzędnikom  poborów o 15 proc. R e­
zolucja podkreśla , że obniżka ta odbije 
s ię  źle n a  zakupach.

złagodzenia, n as tęp u je  dalsze zaostrzenie 
sy tuacji" .

G ENEW A . Znany publicysta ,  r e d a ­
ktor „Jou rnua l  de G eneve‘“  W illiam  
Martin, k tóry  jes t  szczególnym  przyja­
cielem Niemców, rozpisuje się w spraw ie  
osta tn ich  wydarzeń g d ań sk ich  i podając 
na  wstępie  k ilka  cierpkich uw ag  pod a- 
dresem  Polski, potępia jed n ak  władze 
gdańskie , bierność policji, że nie s tara  
się w ystępow ać w obronie Polaków, 
k tó rym  w Gdańsku  odm aw ia się praw 
e lem en ta rn y ch  pod w zględem  Dezpie- 
czeństw a i upraw nień . Po om ów ieniu  
sp raw y zabójstwa polskiego kolejarza 
Styrbickiego, bestjalskiego napadu  na 
m arynarza  Jeży k a  i t. d„ M artin  pisze:

„G dańszczanie żyją z h an d lu  polsk ie­
go i krzyczą głośno, gdy  Polska buduje 
nowy w łasny  port. Równocześnie jednak 
Gdańszczanie chorobliwie boją się w p ły ­
wów polskich i odm aw iają  Polakom  nie 
ty lko przywilejów, k tóre  uspraw iedliw ia  
spec ja lna  sy tuac ja  W. Miasta, lecz n a ­
w et praw e lem en ta rnych .

G dańszczanie w inniby  zrozumieć, że 
nie m ożna spędzać wyłącznie czasu na 
szykanow anie  klientów, że jeśli Polacy 
s tracą  pew nego dn ia  cierpliwość, w ó w ­
czas G dańsk  pozostawiony będzie s a m e ­
m u  sobie".

GDAŃSK. W osta tn ich  dniach  n a ­
padnięci i pobici zostali przez h i t le row ­
ców czterej izraelici, obyw ate le  polscy, 
którzy posiadają w G dańsku  f ;rmy h a n ­
dlowe, wzgl. w arsz ta ty  pracy. Jed en  z 
nich, nazw isk iem  M urawa, o trzym ał g łę  
boką ranę  w głowę i m us ia ł  poddać s ę 
opiece lekarskiej. Inny  znów, Izaak Spek 
tor, straszliw ie poraniony, znajduje się 
w szpitalu, gdzie walczy ze śm iercią . 
Ciężkie rany odnieśli obyw ate le  polscy 
Roślin i Razan. N apastn icy  zostali p ra ­
wie wszyscy poznan ',  lecz władze g d a ń ­
skie wzbraniają  się ich aresztować.

WILNO. Kom itet n iesienia  pomocy 
pogorzelcom., na którego czele stoi g e ­
nerał broni Żeligowski, w ydał odezwę 
do ludności, w której w skazuje, że zgó- 
rą  10 tysięcy osób ucierpiało od powo­
dzi i w zyw a do sk ładan ia  datków  dla 
powodzian, niezależnie od pom ecy rządo­
wej, k tóra  dotąd wynosi 40 tys.  zł. Spo­
łeczeństwo w ileńskie  śpieszy z datkam i.

WILNO. W pow ia tach  dziśnieńskim  
i b ras ław sk im  woda w dalszym  ciągu  
groźnie przybiera. Dźw ina w Dziśnie 
zagraża większej części m iasta ,  w po­
wiecie b ras ław sk im  zgórą 3 tys. osób 
pozbawionych je s t  dachu  nad  głową. Z 
W ilna i Grodna w ysłano do zagrożonych 
obszarów oddziały saperów, celem n ie ­
s ienia pomocy.

— W najbliższym  czasie nas tąp i o- 
tw arc ie  lo tn isk  w  N owym  Sączu, D ęb i­
cy i Mielcu. W ten sposób lo tnictw o t u ­
rystyczne i sportow e w Polsce poczyni 
poważny krok  naprzód w sw ym  roz­
woju.

— W tych  dniach przybyła do Ma­
d ry tu  Marja Curie Składkow ska, gdzie  
w ygłosiła  odczyt o rad joak tyw ności i e- 
wolucji nauki. Rodaczka była nasza h o ­
norow ym  gościem  republiki hiszpańskiej.

— W y staw cy  polscy na m iędzynaro­
dow ych ta rgach  w Medjolanie zdobyli 
dw a puhary , d w a  złote m edale , 4 s reb r­
ne i 6 dyplom ów za p iękne eksponaty , 
zwłaszcza bydła hodowlanego i opaso­
wego.

— W Łodzi uruchom iono zakłady 
L u d w ik a  G eyera fabrykę w Moszczenicy 
oraz zakłady przem. Schldsserow ska 
M anufak tu ra  w Ozorkowie, po 4-tygodnio-

w ym  stra jku  robotników. W zw iązku 
z tem , w przem yśle  w łókienniczym  okr- 
łódzkiego podjęło pracę 4 tysiące robo tn i,  
ków.

— D yrek to r Pomorskiej U by  P r ie m .  
Handl., p. Krupski, om aw iając  sp raw ę  
pożyczki kolejowej dla Polski, s tw ie rdza ,  
iż wiadom ość o zakończeniu u k ładów  ( w 
tej spraw ie wywołała  wśród Pom orzan  
b. korzystne wrażenie.

— W Siewierzu, pod Stołpcam i, nie- 
w ykryci zbrodniarze usiłowali podpalić 
cerkiew praw osław ną. Podłożony ogień 
jed n ak  zgasł z pow odu deszczu. S p ra w ­
cam i byli prawdopodobnie kom uniści .

— W Lublin ie  skazani zostali za za­
bójstwo policjanta, Karola Tarachy: F e ­
liks N iew iadom ski na b iz te rm in o w e  
ciężkie więzienie, oraz S tan is ław  Gołą­
bek na 5 lat c. więzienia.

— W  sprawie zam achu bom bowego 
na stacji Podbrodzie, gdzie zg inął m a ­
szynis ta  Hryniewicz, s tw ierdzono, iż z a ­
m ach był dziełem  kom unistów , d z ia ła ­
jących  na Białorusi, po stronie Rosji.

— Na Pomorzu, około budującej się 
linji kolejowej Ś ląsk  — Gdynia, o dw ie­
dzają właścicieli m ajętn . ziemsk. agenci, 
proponując kupno. A genci są p o ś re d n i­
kam i, s ta ra 'ąoym i się zaprzeoaśc ć zie­
m ię  polską w ręce niemieckie.

— Pomiędzy sowietami  a W ło ch a m i  
zawar ty  z i s t a ł  układ  h m i l o w y  na d o ­
s tawy włosk 'e  d l i  Rosji. Sow ie ty  k o ­
rzystać  będą z d tu g o to rn rn o w e g o  k r e d y ­
tu  w sumie  35Z miljonów lirów, n a k t ó -  
r e wybiorą różne wyroby włoskie.

— Górnicy niemieccy w Westfal ji  na 
odbytem  zgromadzaniu  w B i c h u m ,  po­
stanowili ż ą i a ć  zaprowadzenia w kopal- 
n iach  40-god/.innego tygodnia  pracy,  aby 
ty m  sposobem  zapew nić  pracę wielkim  
rzeszom bezrobotnych.

— W Pompei odbyw ają  się obecnie 
próby z różdżkarką Mataloni, k tóra za 
pomocą swej czarodziejskiej różdżki o d ­
kry ła  skarb  w dom u Narcizusa w P o m ­
pei.

— Politechn ika  w Rostowie, u n iw er­
sy te ty  w Sam arze, Kazaniu, O renburgu  i 
Czycie zostały zam knię te .  W ładze so ­
wieckie dokonały  m asow ych aresztow ań  
w śród studentów . W sam ej M oskwie o- 
sadzono w więzieniu około 300 s tu d e n ­
tów, n iezadowolonych z rządów so­
wieckich.

— W Dram a (Grecja) przełam ali w i­
dzowie w czasie pokazu lotniczego bar- 
jerę , otaczającą lotnisko. W  tej sam ej 
chwili ruszył jeden  z sam olotów  i wpadł 
w tłum . Dwie osoby zostały  zabite, w ie­
le odniosło rany.

— W ypuszczony w tych  dn iach  na 
wolność, przywódca bandytów  Ja c k  D ia­
mond. padł ofiarą zam achu  w gospodzie 
około Cairo, w s tan ie  New York. C ięż­
ko rannego przewieziono do szp ita la  w 
Albany.

— E kskaizer W ilhelm , pisze swoje 
p am ię tn ik i,  w k tórych  usiłu je  się oczy­
ś ć  i uspraw ied liw ić  sw ą  rolę h is to ­
ryczną. W yraża rów nież przypuszczenie, 
że młodzież n iem iecka  pokaże F r a n c u ­
zom, ja k  „haniebnie  postąpili z N iem ca­
m i".

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Czwartek 30 kwietnia: Katarzyny Seneńsk.
W schód słońca: g. 4.09. Zachód 18.56
Długość dnia 14 godz. 47 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z środy na czwartek dyżurują 

apteki: 1 Aleja, Wieluńska.
W  nocy z czwartku na piątek: St. Rynek, 

3 Aleja.

O dsłonięcie pom nika Naruto­
wicza odbędzie  sie 14-go maja.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady P rzy ­
bocznej Tym czasow ego Zarządu Miasta, 
postanowiono, że w dniu  14 m aja  b. r. 
odbędzie się uroczyste  odsłonięcie po ­
m n ik a  pierwszego P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej Polskiej, ś. p. Gabrjela N a ru to ­
wicza, w parku  jego im ienia na Zawo- 
dziu. A k tu  pośw ięcenia dokona J .  E.  ks. 
b iskup  dr. T. Kubina. P rzem ów ienie  
w ygłosi p. B ratkow ski,  k ier. T ym cz. 
Z arządu Miasta, poczem chór, oraz o rk ie ­
s tra  w ojskow a w ykona ją  k ilka  s tosow ­
nych  utw orów .

Pielgrzymka uczennic g im na­
zjalnych. W czoraj zaw ita ła  uo C zę­
stochowy, na  J a s n ą  Górę p ie lg rzym ka 
w yższych k las g im nazja lnych  z L ublina , 
pod przew odnictw em  zakonnic, w y k ła ­
dających  w te m  gim nazjum . P ie lg rzym ­
k a  o trzym ała  kw a te ry  w  schron isku  
przy ul. Starej,

Powódź na Wileńszczyźnie.
Woda w Wilnie ustępuje.  —  Straszny obraz zniszczenia. —  Na prowincji

pochód wody trwa.
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O G Ł O S Z E N I E .
P o w ia to w a  Kasa C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  na  m o c v  a r t .  53 u s t a w y  z d n ia  19.V. 

1920 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 44, poz . 272 p o d a j e  do p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  d n iu  7 
m a ja  1931 r o k u  p o m i ę d z y  g o dz .  10 a 15-ą o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o ­
m o śc i  z a ję ty c h  z a  z a le g łe  sk ładk i  n a  r z e c z  P o w ia to w e j  K asy  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o ­
w ie  u:

1. ZYLBERSZTAJNA M. ul. W a r s z a w s k a  4, w  C z ę s to c h o w ie :  J e s io n k i  c ie m n e j  
o s z a c o w a n e j  n a  zł. 35.—

2. BRODZIŃSKIEGO STANISŁAWA ul. S w . B a r b a r y  36, w  C z ę s to c h o w ie :  m ły n k a  do 
m ie le n i a  b u łe k ,  o s z a c o w a n e g o  n a  zł. 30.

3. ZIEMNICKIEGO STANISŁAWA ul. W a r s z a w s k a  98, w  C z ę s to c h o w ie :  m ły n k a  do 
m ie le n i a  b u łe k ,  o s z a c o w a n e g o  n a  zł. 45

4. CICHECKIEGO JANA ul. J a s n o g ó r s k a  6, w  C z ę s to c h o w ie :  b iu r k a  s o s n o w e g o
0 5-ciu  s z u f lad ac h ,  w a g i  b u fe to w e j  i f u t e r a łu  do ap a r .  fo tog r . ,  o s z a c o w a n y c h  n a  zł. 30.

5 ZYLBERBERGA BERKA A le ja  21, w  C z ę s to c h o w ie :  d w ó c h  k r z e s e ł e k  g ię ty c h
1 p a r a s o la  s t a r e g o ,  o s z a c o w a n y c h  na  zł. 15.

6. MERŚZL1KOWICZA JAKÓBA A le ja  38 w  C z ę s to c h o w ie :  d w ó c h  k a p  n a  łóżka ,
o s z a c o w a n y c h  n a  zł. 20.

7. h .  SZKLARCZYKA,  A le ja  40 w  C z ę s to c h o w ie :  o b rą c z k i  z ło t e j ,  p ie r ś c io n k a
z ło te g o ,  w a g i  b u f e to w e j ,  o s z a c o w a n y c h  n a  zł. 25.

8. MENDLA ZBOROWSKIEGO,  ul. N a d r z e c z n a  17, w  C z ę s to c h o w ie :  s z t a n c y  o s z a ­
c o w a n e j  n a  zl. 25.

9. BENJAMINA WOŹNICY, ul. S e n a t o r s k a  16, w  C z ę s to c h o w ie :  o b rą c z k i  z ło te j  i 
s z e ś c iu  tu z in ó w  o b r ą c z e k  to m b a k o w y c h .

10. STANISŁAWA DESKI, ul. Z ło ta  73, w  C z ę s to c h o w ie :  a p a r a t u  rad j .  2 la m p .  i
j e d n e j  p a r y  s łu c h a w e k ,  o s z a c o w a n y c h  n a  zł. 50.

11. ABRAMA WOLSKIEGO,  ul. O g r o d o w a  21 w  C z ę s to c h o w ie :  d w ó c h  p a r  k a m a ­
szy ,  o s z a c o w a n y c h  n a  zł. 26.

12. HIPOLITA PUCHAŁY,  ul. W a r s z a w s k a  63, w  C z ę s to c h o w ie :  w a g i  s z a lo w e j  m o ­
s ię ż n e j ,  o s z a c o w a n e j  n a  zł. 60.

L ic y ta c je  o d b ę d ą  się w  2-im t e r m i n ie  w  g m a c h u  P o w ia to w e j  K asy  C h o ry c h  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. M ick iew icza .

N A C Z E L N IK  W Y D Z .  F IN A N S O W E G O : K O M IS A R Z  Z A R Z Ą D Z A JĄ C Y :
( - )  St. K inderm an ( - )  Wł. M atula.

Kaszubi w d ro d z e  n Ś ląsk .
Sztafeta kaszubska w drodze 

na Siąsk wstąpi do Częstochowy.
W dniu l-szym  maja b. r. zaw ita  do 

Częstochow y w drodze do Katowic sz ta ­
fe ta  kaszubska, złożona z około 15 o ób, 
jadących  na row erach  na  uroczystość 
10-tej rocznicy pow stan ia  śląskiego. Na 
gran icy  pow iatu  częstochow skiego sz ta­
fe tę  kaszubską  w ysłaną , z Gdyni, powita 
delegacja k o m ite tu  obyw ate lsk iego  i 
przedstaw icie le  organizacyj sportow ych. 
S z ta fe ta  g d y ń sk a  s tan ie  w C zęstochow ie 
praw dopodobnie  około godz. 19-tej i zo­
s tan ie  pow itana  na  placu m ag is track im  
przez częstochow ski pełny k o m ite t  o b ­
chodu pow stan ia  ś ląskiego i rocznicy 
konsty tucji  3-go m aja. N astępnie  szta 
fe ta  uda  się do hotelu  „Polonja", gdzie 
przenocuje i nazajutrz u d a  się w dalszą 
drogę, p rzedtem  jed n ak  zbierze się j e ­
szcze raz na placu m ag is track im , gdzie 
pożegna ją  ten sam  kom ite t.  Kaszubi 
będą gośćm i tu te jszego k o m ite tu ,  k tóry  
zakrzą tną ł się już około urządzenia po­
w itan ia  s trażn ików  polskiego morza.

P o czet częstoch ow sk i d o  Ka­
tow ic. W dniu  2 g im  m aja, o godz. 
14 tej wyjeżdża do Katowic, n a  uroczy­
stość obchodu 10-tej rocznicy pow stan ia  
śląkiego poczet, złożony z 12 p rzed s ta ­
wicieli tu te jszych  organizacyj sportow ych 
i P. W., K. 0 . S. „V iktoria", Związku 
S trzeleckiego, oraz C. T. C., pod k ierow ­
n ic tw em  p. J a n a  Krygiera. Częstocho 
wianie złożą na  ręce Pana  P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej w Katowicach adres 
treści następującej:

„K om itet obyw ate lsk i obchodu 3 go 
m aja  i dziesięciolecia trzeciego p o w s ta ­
nia  ś ląskiego w Częstochowie, reprezen­
tu jący  ogół m ieszkańców  m ias ta  Często­
chow y, w zw iązku z rocznicą czynu, któ  
ry połączył nasz [prastary S iąsk  z M a­
cierzą, zasyła  Panu  Prezydentow i w yra­
zy czci, hołdu, najgłębszego zapew nie­
nia, że gotowi je s te śm y  w każdej ch w i­
li, gdyby  zaszła tego potrzeba, s tan ąć  
w zw artych  szeregach dla obrony g r a ­
n ic  Niepodległej i Niepodzielnej Polski. 
K om ite t  honorowy, kom ite t  w ykonawczy. 
Częstochow a, dnia 2-go m aja  1931 roku".

„Jakichi - Drwal“ w C zęstoch o­
w ie . Ruchliw a dyrekc a tea tru  św ie ­
tlnego  „Słońce” rozpoczyna od czw artku , 
30 b. m. w yśw ietlan ie  św iatow ej s ław y 
fi lm u  japońskiego p. t. „ Jak ich i-D rw a i” 
(jego na jw iększa  ofiara). W dzisiejszą 
środę, o godz. 18-tej film ten  w yśw ie­
t lany  będzie tylko dla przedstawicieli 
władz i prasy, od czw artku  zaś — dla 
w szystkich .

P o w iew  w io in y . W iosna niby już 
je s t  i niby jej niema, słońce coprawda 
świeci, najlepszy jed n ak  barometr, t. j. 
oianie kogu tów  — zw iastu je  deszcz. 

N iec h  sobie pada, co to n am  szkodzi? 
N am, k tó rzyśm y  zawiedli się na  wszel­
k ich  przepow iedniach  o pogodzie, n ic  
już zaszkodzić nie może. Ale swoją dro­
gą powiew w iosny  jes t .  Nic tedy dziw ­
nego, że w parkach  i alejach panu je  o- 
żywienie, szczególnie wieczorami, gdy  w 
n iek tó ry c h  a lejkach praw ie zupełn ie  
ciemno, a „ośw iata"  e lek tryczna często za­
wodzi.

Spotka łem  znajomego, k tóry  m ia ł  na 
sobie jeszcze k ró tk ie  futerko i za p y ta ­
łem , dlaczego nie rozstał się z tern o- 
kryciem , —  odparł, że ju ż  n igdy  nie da 
się  nab rać  na  żadne przepowiednie i 
„w olę nosić, niż się prosić* — zak o ń ­
czył ze m n ą  rozmowę. Zrozumiałem  od- 
razu, n ies tara jąc  się ju ż  p rzekonyw ać 
człowieka, k tóry  był zawsze s tanow czym  
w sw em  postępow aniu .

Zaraz w idać, że wiosna. Dawniej, 
k ied y  był śnieg, chodniki były czyste 
i teraz też są czyste, z tą  tylko n iewiel­
k ą  różnicą, że sobie k toś  splunie, tak  
zupełnie  swobodnie splunie  na chodnik, 
tu ż  pod nogi przechodniowi. Nic to n i­
kogo nie obchodzi, że p lwociny leżą 
na  chodnikach, bo i cóżby mogło obcho­
dzić? każdy czuje się sw obodnie i wolno 
m u  robić, co się podoba...

W m urach  naszego m ias ta  bawiło 
ju ż  k i lka  p ie lgrzym ek, w itanych  m. in. 
przez żebraków, m istrzów  tego „zaw odu” , 
przybyłych z dalszych stron na „sezon". 
P rzybysze  zachw yceni są  park iem  S ta ­
szica, który może nie je s t  tak  piękny, 
jak  np. park  W ilsona  w Poznaniu , a 
przecież teraz z budzącą się w iosną w y ­
g ląda  p ięknie, gdy drzew a się zielenią, 
a powiew jak iś  ożywczy udziela się 
człowiekowi. W iosna nakazała  zarządowi 
park u  uporządkow anie  m iejsca, pod któ- 
rem  praw dopodobnie zna jdu ją  się m o ­
krad ła  i woda wychodzi n a  wierzch, 
tworząc niekiedy błoto. Prace , podjęte 
w ty m  k ierunku , napew no zabezpieczą 
aleję  przed w pływ am i wody podziemnej.

Dziś zrana na placu m ag is t rack im  
ja k iś  m istrz  z m io tłą  w garści kłócił się 
z w ieśn iak iem , że ten  s taną ł z wozem 
na chwilkę.

„Odjazd! krzyknął, — bo orzecie 
zawsze porządku nie bede robił, bez to, 
że w y m i nabrudzicie. W iosna, to i ja  
tyż m uszę po robocie odpocząć".

„Ano, juści —■ odparła żona w ieśn ia ­
ka i, w yryw ając  m u  z rąk  lejce, pod­
cięła konie, n iechcąc m ieć  za ta rgu  z 
władzą n a  początku  prawdziw ej w iosny, 
bo —  w edług  wierzeń, czy zabobonów, 
bez całkie lato byłyby ino sam e tu rba- 
cyje, a poco się u jadać popróźnicy".

Z łod ziej w y ło w ił z rzeki kacz­
k ę. Praw dziw y specja lis ta  od kradzieży 
drobiu z iw i ta ł  do p. Józefy Klamy 
(Bracka 15) i p raw dopodobnie za pom o­
cą sznurka  z tłuszczem  „wyłow ił"  z rze­
ki na jej szkodę kaczkę, wartości 5 zł.

K om itet kom uniityczny w Czę­
sto c h o w ie  p o d  k luczem . Czujna 
nasza polic a  aresztow ała  częstochowski 
k o m ite t  kom unis tyczny ,  który przygoto­
w yw ał rozruchy na 1 m aja. Ogółem a- 
resztow ano 7 osób, nad k ilkunas tom a 
zaś rozciągnięto nadzór policyjny.

W  ręce policji wpadli: Izaak B lum en- 
kranc, były s tu d en t  prawa, delegow any 
przez cen tra lny  k om ite t  kom unistyczny  
na  okręg Częstochow a— Piotrków, H e n ­
ryk  D om agalsk i (Ostatni Grosz, Główna 
4), Marian i S tan is ław  Zasuniowie (Ost. 
Grosz, N aru tow icza 12), Brandla Guter- 
m an. f reb lanka  (P rzem ysłow a nr. 11). J .  
G ajdkow ski (Ost. Grosz, W esoła 20), o- 
raż W. Sobótka (Kilińskiego 10).

W szyscy aresztow ani osadzeni zostali 
w więzieniu, gdzie czekają na rozpraw ę 
sądow ą.

Am ator p o p e lin y  um knął z 
łu p em . Ze s traganu  p. Zofji Kęsówny 
na N ow ym  R ynku  jak iś  sp ry tny  opry- 
szek sk rad ł wczoraj półtora m e tra  pope­
liny, wartości 4 zł. i zan im  poszkodowa­
na spostrzeg ła  kradzież, zg inął w t ł u ­
m ie , zgrom adzonym  na targu.

Z łod ziej z a d o w o lił s ię  z iem ­
niakam i i starem i butam i. N ie­
w ybredny  złodziej zaw ita ł w progi nie- 
zam knię tego  kory tarza  m ieszkania  pana 
S tan is ław a Dreja przy ul. Niskiej 18, a 
że nie m ógł sk raść  cenniejszych rzeczy, 
zabrał 25 kilogr. z iem niaków  i parę s t a ­
rych  butów, ogólnej w artości 13 złotych. 
N iew ybredny  złodziej um knął  bez ś la ­
du.

W g o śc in ie  u córy Koryntu  
itracił 200 z ło tych . P an  Hipolit 
K onstan ty  Sz., zam ieszkały  w S trzem ie ­
szycach, nudził się wczoraj wieczorem, 
oczekując tu  na  pociąg. W yszedł więc 
n a  ulicę, aby trochę ze tknąć  się z lu ­
dźm i, jako  że człowiek jeden z d rug im  
żyć m usi i w kró tce  znalazł tow arzystw o  
w osobie przechadzającej się „w edług  
zw yczaju” córy Koryntu, z k tó rą  pos ta­
nowił spędzić k ilka chwil. „D am a" nie 
dała  się prosić, zaprowadziła swego ado­
ra tora  do m ieszkan ia  przy u licy  K rót­
kiej nr. 13, skąd  wyszedł po pew nym  
czasie oszołomiony, stwierdzając, b rak  
w kieszeni 200 złotych. 0  s tracie  swej 
powiadom ił w ładze i bardzo narzeka  
na fe ra lną  trzy n as tk ę  w zacisznej ulicy.

Krwawa walka policji
z bandą cyganów pod Wieluniem 

i schwytanie bandytów.
Na szosie w Sokolnikach, pow. w ie­

luńskiego , policjant Stefan Pronkiew icz 
n a tk n ą ł  się na przejeżdżającą bryczkę z 
cz te rem a podejrzanym i osobnikami, k tó ­
rych wezwał do za trzym ania  się. W od­
powiedzi na  wezw anie osobnicy oddali 
do policjanta  kilka kul rewolwerow ych, 
z k tó rych  jedna u tk w iła  m u obok lew e­
go ram ienia . Fronkiewicz , chociaż ranny  
ciężko, wystrzelił  trzykro tn ie  do u c iek a ­
jących opryszków, a na odgłos strzałów 
zbiegli się w ieśniacy, którzy pow iado­
mili pos terunek  policji, s tąd  zaś dano 
znać do kom endy  powiatowej w W ie­
luniu. Zorganizowano n a ty ch m ias t  pościg 
pod dow ództw em  k o m en d an ta  N ugehe- 
nera. Zarządzono obławę w lasach i na j­
przód w ręce władz dostali się dwaj 
bandyci z owej bryczki: 31-letni Teofil 
Głowacki i 33-letni M ircin  Brzeziński, 
którzy w ydali sw ych  dalszych wspólni- 
ników: D ym itra  P as te ln ika  i J a n a  Brze­
zińskiego, bra ta  Marcina.

Bryczkę z końm i ukryli bandyci w 
obozie cygańsk im  w gm in ie  Chotów, 
gdzie władze zarządziły rewizję, zna jdu­
jąc  broń, łom y żelazne itp. W szyscy 
aresztowani są cyganam i i należą do 
wielkiej bandy, k tó ra  od k ilku  tygodni 
była pos trachem  pow iatu  w ieluńskiego, 
k rad ła  konie i napada ła  po drogach. 
A resztow anych , którzy przyznali się, że 
jechali  z kradzieży i w obawie, aby ich 
nie aresztowano, strzelili do Fronkiewi- 
cza, sk u to  w ka jdany  i odwieziono do 
więzienia w W ieluniu. Dzielny policjant, 
k tóry  obowiązkowością przyczynił się 
do aresztow ania groźnej bandy c y g a ń ­
skiej, poddany został w szp ita lu  w ie lu ń ­
sk im  operacji w yjęc ia  kuli. Operacja 
u d a ła  się i ranny  w krótce  odzyska 
zdrowie.

Z P0UIHTU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Koło Z w iązk u  M łodz ieży  L u d o w ej  w e  

D ź b o w ie .  Młodzież Dźbowa nie m iała 
do tąd sposobności stałego spędzania cza­
su  na godziwej rozrywee, a chociaż p ra ­
gnęła  szczerze założyć jak ie ś  ognisko 
kulturalno-ośw iatow e, nie m ia ła  jed n ak  
przew odnika, k tó ryby  ją  umiał popro­
wadzić.

P rzew odnik  tak i znalal się właśnie 
teraz w osobie p. Cichockiego, kierow ni 
ka  szkoły we Dźbowie P. Cichocki, k tó ­
ry  n iedaw no przybył do Dźbow a z P o d ­
lasia, gdzie obok zaw odu nauczycielskie  
go pracował społecznie, zauw aży ł brak 
skup ien ia  dla młodzieży dźbowskiej i 
szybko zak izą tną ł się około zorganizowa 
n ia  odpowiedniej placówki, k tóraby  sku  
piała młodzież. Zwołał więc w ub. po­
niedziałek zebranie, w k tó rem  wzięło 
udział około 80 osób z pośród m łodzieży 
obojga płci; po w y jaśn ien iu  celu zebra­
nia, obecni jednom yśln ie  uchwalili po­
wołanie  do życia we Dźbowie Koła 
Zw iązku Młodzieży JLudowej,— na cz ło n ­
ków zapisało się zaraz około 60-ciu o- 
sób.

Koło podzielono n a  sekcje: oświatową, 
śpiewaczą, sceniczną i sportową. Na 
czele poszczególnych sekcyj s tanęło  miejs  
cowe nauczycielstwo, które przy p o m o ­
cy osób starszych  z pośród m ieszkańców  
D źbow a— odpowiednio pokieru je  pracą.

P ow stan ie  tej tak  bardzo ważnej p la­
cówki w nadzwyczaj ludnej wsi, jak ą  
je s t  Dźbów, należy pow itać  ze szczerem 
uznaniem .

Obszerniejsze spraw ozdanie podam y, 
w jed n y m  z n as tęp n y ch  num erów  pism a 
naszego.

Wielka k ra d z ie ż  w Liszce Górnej.
Złodzieje uszli bezkarnie z olbrzymim 

łupem.

N iew ykryci do tąd  złodzieje dostali się 
do m ieszkań  pp. Rozalji Gołębiowskiej i 
Józefy Rodzonek w Liszcze Górnej, pod­
czas nieobecności tychże i dosłownie o- 
gołocili m ieszkan ia  z bielizny, pościeli, 
ub rań  i t. p. Zł d deje  musieli operow ać 
dłuższy czas w tych  mieszkaniami, gdyż  
pozabierali wszystko, co było cenniejsze, 
przeszukując dokładnie każdy kąt. Z a ­
brali więc: 2 pierzyny, 4 poduszki, jed en  
płaszcz gum ow y piaskow ego koloru, ce ­
ra tow y płaszcz dam ski, 2 kapy na łóż­
ka koloru żółtego, 2 pary firanek, w iększą 
ilość bielizny dam skiej i m ęskiej i n a j ­
przeróżniejsze inne przedm ioty . Zrabo­
w any  łup  p rzedstaw ia  w artość  1,225 zł. 
Bezczelną tą kradzież zauw aży ła  sm stra  
poszkodowanych, p. M arjanna Tatara,  
która pow iadom iła policję. Władze z a ­
rządziły  energiczne poszukiw ania  zło­
czyńców.

Z ebranie rob otn ik ów  drogo*  
wych w g m in ie  R ędziny. S ta ran iem  
przedstawiciela B BW R  w Rędzinach, p. 
Bodziachowskiego, odbyło się w ub. so­
botę zebranie robotników, za trudn ionych  
przy robotach drogow ych w obrębie g m i ­
ny Rędziny. Zebraniu przewodniczył p. 
Bronisław Zatoń, sekretarzow ał p. P io tr  
Suliga. P. B. Bodziachowski p rzedstaw ił 
zebranym  konieczność  organizow ania się 
w silne, bezpartyjne związki zawodowe, 
k tó ry  to ruch ow ładnął już  całą Pol­
skę i wzrasta  ciągle w siły. Zebrani z 
zadow oleniem  w ysłuchali u w ag  p, Bo- 
dziuchow skiego. Omówiono też sp raw ę 
płac robotniczych, uchw alając  zw rócenie 
się do se jm iku  pow iatu  częs tochow skie­
go z prośbą o podwyższenie zarobków 
do 4.50 zł. dziennie, oraz o danie m oż­
ności za trudn ien ia  w szystk im  robo tn i­
kom  przez cały tydzień  w sezonie.

Obecny na  zebraniu sek re tarz  B B W R  
z Częstochowy, p. Śliw iński,  przyrzekł 
poparcie  tej spraw y u odpow iednich  
władz: Po om ów ieniu  tych  spraw  do­
konano  wyboru  zarządu bezparty jnego 
Związku robotników; wybrani zostali pp.;  
Bodziachow ski— prezesem, P io tr  S a l ig a—  
seketarzem , w iceprezesam i pp.: Broni­
sław Zatoń i P aw eł Rysicki.

„Żegluga Polska" 
przedsiębiorstwem 

prywatnem.
Na posiedzeniu Rady adm in is tracy j­

nej p rzedsiębiorstwa państw ow ego  „Że­
g luga  Polska"  w K atow icach, rozoatry- 
wano plany budowy dwóch now ych s ta ­
tków.

S ta tk i  te m ają  być budow ane z m a- 
terjałów krajow ych, odpowiednie zam ó­
wienia będą udzielone w  ciągu tygodnia. 
P ierw sza ra ta  należności zostanie pokry ­
ta z kw oty  2.100.000 zł., k tó rą  w roku  
1920 Górny Ś ląsk  przeznaczył na rozbu­
dowę polskiej fioty handlowej.

N owozbudowane s ta tk i  m ają  być zu ­
żyte na linji bałtyckiej, stanowiącej ata- 
łe, regu larne, bezpośrednie połączenie 
Gdyni z Łotw ą, E stonją  i F inlandją . Li- 
n ja  ta  s tw arza  realne możliwości e k s ­
portu  w ysoko-w artościowych p roduk tów  
naszego przem ysłu.

W zw iązku z tem i m ożliw ościam i 
eksportow em i, oraz z dążnością rządu  
do w ciągnięcia  kap ita łów  i in ic ja tyw y 
pryw atnej do żeglugi m orskiej, pow stał 
w Katowicach k o m ite t  in icjatywy, zło­
żony z genera lnych  dyrektorów  C iszew ­
skiego, Dw orzańczyka i Lew alsk iego , 
k tóry  m a się zająć przejęciem i repar- 
tycją  pom iędzy zain teresow ane p rzem y­
sły pakie tu  akcyj przedsięb iors tw a „Że­
g luga  Polska", k tó re  w najbliższym  
czasie z przedsiębiorstwa pańs tw ow ego  
m a się przem ienić na spółkę akcyjną.

Spraw a ta  zostanie rozpatrzona na 
najbliższem posiedzeniu kom ite tu  E k o ­
nomicznego Rady Ministrów.

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!
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Z KRAJU.
Wielki proces w Katowicach.

Były urzędnik kolejowy oskarżony 
o olbrzymie sprzeniewierzenia na szkodę 

L. O. P. P.
W  Katowicach toczy się wielki 

proces przeciwko Maksymiljanowi Har- 
nasowi, b. urzędnikowi kolejowemu, o- 
skarżonemu o sprzeniewierzenie około 
107 tys. złotych na szkodę wojewódzkie­
go komitetu kolejowego L.O.P.P., oraz 5 
tysięcy złe tych na szkodę Kolejowego 
P. W. Sprzeniewierzeń tych dopuścił się 
on w latach 1928— 30, gdy był sekreta­
rzem tych instytucyj. Harnasa areszto­
wano i osadzono w areszcie śledczym,  
gdzie przebywał 15 m iesięcy i udawał 
umysłowo chorego. Lekarze uznali go 
jednak za normalnego, to też stanął te­
raz przed sądem. Oskarżony nie odpowia­
da przez cały czas rozprawy na zadawa­
ne mu pytania, wobec czego odczytano 
akt oskarżenia i przystąpiono do prze­
słuchania świadków.

Niemowlę zagryzione  p rz e z  świnię ,
W e wsi Baczyn pod Krakowem w 

czasie nieobecności rodziców, weszła do 
izby Telefunów Świnia i przewróciwszy 
kołyskę, w której znajdowało się 11-mie- 
sięczne dziecko, pogryzła je do tego sto- 
pni8, iż niemowlę zmarło wskutek od­
niesionych ran.

Rozmaitości.
1 .0 00  cudzoziemców przybędzie w dniu 1 

maja do Moskwy.
W związku z niezwykłemi przygoto­

waniami do uroczystości obchodu 1 m a­
ja, rząd sowiecki zaprosił na dzień ten 
do Moskwy 1.000 cudzoziemców, którzy 
uczestniczyć mają w uroczystościach 1 
majowych.

Kobiety w więzieniach amerykańskich.
Zarząd więzień nowojorskich ogłasza  

raport za rok ubiegły, w którym stwier­
dza, że wśród skazanych na więzienie w 
roku ub. znajdowało się 2.391 kobiet. 
Jest to rekordowa cyfra w historji No­
w ego Jorku. W porównaniu z rokiem  
1920 liczba skazanych na więzienie ko­
biet podwoiła się. Liczba mężczyzn ska­
zanych na więzienie w roku ubiegłym  
wynosiła 16 890, czyli blisko 3.000, mniej 
niż w roku 1928.

Plaga gołębi w miastach włoskich.
W e Włoszech niektóre zarządy miej­

sk ie  przystąpiły do walki z nazwyczaj- 
nym  przyrostem liczby gołębi, tych mi-

Jubileuszowe Targi Poznańskie. Co nsł»szw dzi* p™
W dniu otwarcia Targów Poznań­

skich dyrektor tej instytucji udzielił na­
stępującego wywiadu przedstawicielowi 
PAT.:

„Pomimo ciężkich doświadczeń kry­
zysu gospodarczego, Targi Poznańskie 
zdołały ostać się i nawet rozwinąć. Tar­
gi nastawione śą na w łaściwy im kieru­
nek ekspansji eksportowej i w tym k ie ­
runku dążenie Targów pokrywa się cał 
kowicie z linją polityki gospodarczej 
Rządu. Rok bieżący, niekorzystny pod 
względem gospodarczym, uwypuklił tem- 
bardziej znaczenie Targów przez bardzo 
poważny udział wystaw ców oraz przez 
przyciągnięcie licznych w ystaw ców  za­
granicznych.

Podkreślić należy udział Jugosławji. 
Po 4 ro letnich przygotowaniach w dniu 
dzisiejszym rozpoczął się kongres pol­
sko jugosłowiański, który otworzy z pe­
wnością nową erę zbliżenia gospodarcze­
go. Odbiorcy zagraniczni przybywają na 
Targi Poznańskie liczniej, aniżeli w la­
tach poprzednich. Jestem przekonany, 
że kupcy zagraniczni zdobędą na Tar­
gach Poznańskich u w ystaw ców  polskich  
towary, których poszukują.

Te sfery przemysłowe i handlowe 
polskie, które nie doceniały należycie 
znaczenia Targów w r. b., będą się m u­
siały przekonać, iż popełniły błąd wobec, 
jak to już zaznaczyłem, wzrastającego 
zainteresowania zagranicy Targami. Je­
żeli chodzi o r y n e k  wewnętrzny, to 
Targi wytknęły sobie zadanie zaintere­
sowania w jaknajszerszym zakresie rol­

nictwa artykułami przemysłowemi i na­
stawienie rolnictwa na podniesienie 
konsumpcji przemysłowej w ramach mo­
żliwie najszerszych.

Targi dążą do tego jeszcze, aby rol­
nik nauczył się słuchać radja, nadążał 
za postępem i aby przygotowywał swój 
towar w formie najlepszej i najdosko­
nalszej, aby kupiec i eksporter polski 
mógł dać zagranicy taki towar, jakiego  
ona żąda. Dorobek 10-letniej pracy Tar­
gów Poznańskich na rynku wewuętrz- 
nym daje się już dziś zauważyć. Tak 
samo eksporterzy, jak i kupiectwo, przy­
bywające na Targi, zrealizowało swe  
wysiłki, podnosząc tem samem wartość 
Targów.

Należy to szczególnie uwypuklić dziś, 
kiedy wielu z pośród w ystaw ców ocią­
gało się z w zięciem udziału w Targach 
i zdecydowało się na to w ostatniej 
chwili. Decyzja musiała im się opłacić, 
skoro już w pierwszym dniu Targów  
dokonano poważnych tranzakcyj ekspor­
towych. W akcji tej znaleźli ułatwienie  
przez przybycie na Targi Poznańskie  
wycieczek kupieckich z Anglji, Francji, 
Stanów Zjedn., Austrji, państw bałkań­
skich, które interesują się towarem pol­
skim. Tranzakcje eksportowe, jak to już 
wspomnieliśmy, mają duże widoki, acz­
kolwiek nastręczają się poważne trudno­
ści natury kredytowej.

Po 10 latach Targi wykazały, że nio- 
tylko mają prawo bytu, lecz, że dokona­
ły najważniejszego zadania — praktycz­
nej wymiany towarowej. (PAT)

łych, ale natrętnych ptaków. Zapocząt­
kowała akcję Bolonja, a teraz za jej przy­
kładem poszła Florencja. Wysłano na 
place miejskie, gdzie gromadzą się całe 
stada gołębi, łapaczy, którzy operując 
siatkami w yłowili znaczną część skrzyd­
latych gości.

Czterodniowy letarg
104-letniej staruszki.

Donoszą z Limy w stan'e Ohio, że 
mieszkanka tamtejsza 104-letnia Loren- 
cja Wolfe dostała ataku apopleksji. U w a­
żano, że już nie żyje. Lekarz jednak 
miał pewne wątpliwości i kazał wstrzy­
m ać pogrzeb.

Przez cztery dni rzekoma niebosz­
czka podlegała ścisłym  obserwacjom le ­
karzy. Dopiero czwartego dnia umyto  
ciało i ułożono je w trumnie. Córka 
zmarłej stała obok trumny, roniąc gorz­
kie łzy żalu.

„O moja b'edna m am usiu” — szlo­

chała głośno. W tym momencie rzeko­
ma nieboszczka poruszyła się w trumnie 
odwróciła na bok, otworzyła oczy i za­
pytała ze zdziwieniem:

„Dlaczego płaczesz, ja się czuję bar­
dzo dobre".

Przebudzenie się staruszki zelekryzo- 
wało lekarzy, którzy po zbadaniu chorej, 
orzekli, że ma ona przed sobą jeszcze 
kilkanaście lat życia.
Znalezienie kości zwierząt przedpotopo­

wych na Węgrzech.
Węgierskie Muzeum Narodowe, pro­

wadzi od dłuższego czasu systematyczną  
pracę nad wykopaliskami w komitacie 
Somogry na Węgrzech. W tych dniach  
znaleziono w okolicach Sagvur wielką 
ilość narzędzi z epoki lodowej i kości 
zwierząt przedpotopowych, które odesła­
ne zostały do zbiorów muzealnych w 
Budapeszcie. Zdaniem wybitnych arche­
ologów węgierskich wykopaliska te po­
chodzą z przed 15 tysięcy lat.

W a rsza w a ,  dnia 30 kwietnia.
11.40 P rz eg lą d  p ra sy  k ra jo w e j  PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  O bserw . Astr., 

h e jna ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
12.35 XX IV  k o n c e r t  szko lny  z Filh. W arsz .
14.00 „S zczęśc ie  w  kw iatach  i do kw iatów ".
14.15 K om unikat gospoda rczy .
14.35 Kom unikat L O.P.P.
14.50 O dczyt z Krakowa.
15.30 O dczyt dla m a tu rzy s tó w  p. t. „P o ró w ­

nan ie  t r z e c h  pow stań  1794, 1831 —1863 r.*1'
15.50 O dczyt dla m a tu rz y s tó w  p. t. „Ż e ro m ­

ski"
16.10 K om unikat dla żeglugi i rybaków .
16.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
17.15 O dczyt ze  Lw owa.
17.45 K o n ce r t  solistów.
18.45 Rozm aitości.
19.10 G iełda ro ln icza.
19.25 M uzyka z p ły t  gramol'.
19.30 P ro g ram  na dzień nast.
19.35 P ras .  dz ienn ik  rad jow y.
19.55 P ły ty  g ram ofonow e.
20.00 Dialog pp. J. P a ran d o w sk ie g o  i J. W i t -  

t lina na tem. p rz e k ła d u  „O dysseii1.
20.15 P o g adanka  rad jo techn iczna .
20.30 Muzyka lekka.
21.30 S łuchow isko.
22.15 K once r t  z Katowic.
23.10 Kom. m eteoro l. ,  polic., sport.
23.20—24.00 Muz. lekka i taneczna .

K A TO W IC E dnia 30 kw ietnia.

11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
15.20—15.35 Komunikaty  P o lsk iego  Z w iązk tt  

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. o raz  
kom unika t  T e a t r u  Polsk iego .

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego u
»

Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

POTRZEBNR zdolna p o d ręc zn ą  w z a k r e s ie  
k raw iecczyzny .  W iadom ość  ul. Św. B a rb a ry  11 
A. Janicka.

GOSPODYNI-KUCHARKA, z dobrem i św ia ­
dec tw am i,  p rz y jm ie  p o sa d ę  w e  dw orze ,  ka­
synie, klubie. Ł a sk a w e  zg ło szen ia  do A dm i­
n is trac ji  „Słowa", 11-ga Aleja  nr. 32.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Ksawery de Montepin.
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— I dla nas! — dodała pani Dau- 
mont. — Z małżeństwa tego skorzysta­
m y również, jak i ona. Ono przyniesie  
nam majątek. Pom yśl tylko nad tem! 
W  miesiąc po wzięciu Teresy z pensji, 
znalazłam dla niej najświetniejszą partję 
w Paryżu! Bankier, rozgorzały miłość ą 
i o trzydzieści cztery lata starszy od 
swej żony, będzie robić, co ja zechcę, a 
potrafię ułożyć warunki intercyzy. Bądź 
spokojry, będą one dobrze obmyślane. 
Potrzeba, by zapisał Teresie conajmniej 
dwa miljony franków, od których fro- 
cent powinien nam się dostawać, aż do 
śtrierci, a taka sumka zapewni nam ży­
cie wygodne. Zresztą poradzę się jeszcze  
pewnego prawnika, mającego opinję w 
takich sprawach, bardzo sprytnego, a on 
mi wskaże drogę,..

— Jakaż moja rola w tem  wszyst- 
kiem?

— Czekać, dopóki ci nie powiem i 
słuchać mnie.

— Hm... niewiele w tem inicjaty wy...
—  Jestem  zręczniejszą od ciebie; 

wiesz o tem  bobrze...
—  To prawda.
—  Ale jest ktoś inny, o kim należa­

łoby pomyśleć.
— Któż taki?
— Teresa. Czy dałaś jej do zrozu­

mienia, że chcemy ją wydać za barona 
Rittera?

— Mówiłam już z nią.
— I cóż odpowiedziała?
— To, co na jej miejscu odrzekłaby 

każda dziewczyna. Myśl zaślubienia 
człowieka trzy razy starszego od niej, 
naturalnie, że jej nie raduje.

— Więc będzie się bronić?
— Dzieciństwo, nie dbam o to.
— Będą łzy. .
— Prędko ośchną! Dałam jej do zro­

zumienia, że musi być posłuszną.
— Jeżeli jednak jej opór miałby  

wszystko p opsu ć ..
— Niema niebezpieczeństwa! Ten o- 

pór doleje tylko oliwy do płomienia ba­
rona Rittera... tem łatwiej będzie można 
nim pokierować... Troskę o to zostaw  
mnie... Już ja odpowiadam.

—  Daję ci zupełne pełnom ocnictw o..
— Rachuję na to.
Powróćmy do Teresy, którą przed 

rozpoczęciem powyższej rozmowy, rodzi­
ce wy prawili na spoczynek.

Doszedłszy do progu swego pokoju, 
zatrzymała się na chwilę. Serce jej biło 
gwałtownie, a szum wywołany napływem  
krwi do mózgu, napełniał jej uszy. Pod 
w pływ em  wzruszenia zaledwie m ogła u- 
trzyraać się na nogach.

Za temi drzwiami miała spotkać Ga-

stona, a to znalezienie się sam na sam  
z młodym człowiekiem, schadzka, która 
w dzień wydawała się naturalną, teraz 
podczas nccy, choć nie zdawała sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa, na jakie 
się naraża, instynktownie przejmowała ją 
przestrachem.

Z tem wszystkiem trzeba się było 
zdecydować.

Drżącą ręką wzięła za klamkę, w e ­
szła i zamknęła drzwi za sobą.

W pokoju nie spostrzegła nikogo.
Rztźbiarz, nie wiedząc kto wszedł, 

pozostał w ukryciu.
— Gdzie pan jesteś? — zapytała T e ­

resa głosem urywanym.
Gaston, poznawszy jej głos, wyszedł  

z garderóbki, gdzie ukrywał się za wi- 
szącemi sukniami.

— Jestem  — odrzekł, uśmiechając  
się. — Czy przychodzisz uwolnić mnie? 
Szkoda...

— Niestety! nie mogę jeszcze pana 
wypuścić... trzeba czekać,..

— Tem lepiej!
— Ach, nie mów pan tego!... Nie 

wiem, cobym uczyniła, byś pan mógł  
odejść!.,. Umieram z obawy.

— Czegóż się lękasz?
— Gdyby moja matka zobaczyła cię 

tutaj, byłabym zgubioną.
— Dlaczego?
— I pan się pytasz jeszcze?
— Naturalnie. Jestem człowiekiem  

uczciwym. Jedynem mojera pragnieniem

jest danie ci mego nazwiska. Jeżel 
więc niewinnie spotka cię kompromitacja 
z mego powodu, tem prędzej może na­
stąpić nasz związek.

— Wiesz pan dobrze, że rodzice moi 
inaczej myślą i mają inne projekty.

— To prawda, ale wiem także, że 
wezwałaś mnie dla przeszkodzenia ich 
wykonaniu.

— Pomówimy o tem później... jutro..  
Teraz wejdź pan do garderóbki, bo chcę  
zagasić świecę.

— A to na co?
— Potrzebuję zm ienić suknię i poło­

żyć się w ubraniu. Matka przed pój­
ściem  na spoczynek zwykle zagląda do 
mnie... Gdy zobaczy mnie śpiącą, cofnie 
się, a wtedy będę mogła odprowadzić 
pana do przedpokoju i uwolniś...

— Jestem posłuszny.
Teresa, pozostawszy samą, zagasiła 

świecę, zdjęła suknię i położywszy się  
na łóżku, nakryła się kołdrą.

Po trzech kwadransach w sąsiednim  
pokoju dały się słyszeć głosy i kroki.

Rodzice ukończyli rozmowę i udawa­
li się na spoczynek.

Jak powiedziała Teresa, matka idąc 
do siebie, otworzyła drzwi jej pokoju i 
zobaczywszy ją śp ącą, szepnęła:

—  Śpi...
Po odejściu matki, Teresa czekała  

jeszcze pół godziny, poczem powstała  
z łóżka i powiedziawszy do Gastona:

(d. c. n.)
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